Poczta nplacona-t xóry 


Cena 25 groszy. 


GŁOS EWANGELICKI 


PISMO TYGODNIOWE POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE. 


Organ szerszych warstw ewangelików polskich, przy udziale ks, ks. prołesorów: Ed. Barschego, A. Sues- 


va, hs, seniora Glocha — z Warszawy, ks. W. Galsłera 
ka. kapelana A. H. Figoszeoski 


ks. |. Winklera z Pilicy, 


te Starej lwiczny, ka. J. Kohanigo z. Katowie, 
o z Brześcia n/Bugiem, prof. gimnazjum im. M. 


Reja, Dra O, Bartla, prof. gimn. zgierskiego A. Wajgelia 


Cena prenumeraty: Adres Re 


wrae e przesyłką pacziową 
Prócz administracji pr 
ww 
Korne 
= Łodzi 


3 sł kosstalnie 


Pajedyńcay numer 23 gruszy 


kcji I Administracji 
GLOEH, ul. Puławska W 


jameraię Pryjmaje: 


WARSZAWA, ks. senior F. 


armia W. Mietk e. Wspólna 10 
nga, Sepiisina 10. 


Wschodzi ror na tydrień 


zieh 


Ogłoszeni 

Kalawna sawiera 4 szpaliy 

ogłoszeń. Za wiers :nonparele: 

|| wy pa tekście 20 grmesy w iek- 
| sa 4) grosir 


Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 1508 


Rok XVII. 


TRESC 


istote chroeicia 


<uystości Treen, w Liptowskim ów 


Komitet de pakrycia a 


WARSZAWA, dnia 11 października 1926 r. 


wa. — De prsiundie. — 200-lerie Śepiłala Ewangelickiego w Warszawie 
Mkołoju — Sprawa ustawy k 


dumsści statystycza 


Nr. 41. 


rae Lwterze Urs- 
jety do Redakrii— 
 — Radim. — Oglosienia. 


Istota chrześcijaństwa 


Kazanie akademickie wygłoszone na początek roku 

1936-37 przez Dziekana Wydziału 

Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu Józefa Piłsud- 
skiego Ks. D, Edmunda Burschego. 


akademickiego 


„Ale cóż mig w aje? Człowiek pe- 
wien miał dwóch synów; i przymąpiwszy do 
pierwszego. rzekł; «ynul idź, pracuj dziś 
w winnicy mojej. A on adpowiad. rzekł 
nie rheg. sle potem upamiętawszy się. po- 
szedł. | przysiąpiwazy do drugiego. rze 
podobnież. A on odpowiadając rzekł: idę. 
paniel sle nie poszedł. Który z tych dwóch 
uczynił wolę ojeawskął Rzekli mu; pierwszy; 
Rzekł im Jezus: zaprawdę powiadam wam. 
że was celnicy i wazetecznicy wyprzedzają 
da Królestwa Bożego”. 


Mar. 2!, 28 — 31. 


Chrześcijaństwo wraz z kościołem Chrystusowym 
w ciągu wieków przechodziło najrozmaitsze przeabraże- 
nia, co też w różny eposób odbijało się na pojmowaniu 
samej istoty chrześcijaństwa. Tak więc mamy do czy- 
nienia z okresami, gdy chrześcijaństwo pojmowano prze- 
de wszystkim jako swego rodzaju doktrynę, pewien po- 
gląd na świat oraz Boga samego, i w zależności od 
ustosunkowania się jednostki do nauki tej mówiono 
o ortodoksji lub heterodoksji, o prawowiernych lub he- 
retykach. W ścisłym związku z tym pozostaje, gdy na- 
stępnie spotykamy się z.okresami, gdy istoty chrześci 
jaństwa dostrzegano w przestrzeganiu pewnej tradycji, 
pewnego rytuału, obrządkowości przez kościół ustano- 
wionej, i z zachowaniem jego łączono integralnie ideał 
ratne 02 ZOWEISSŁoneGo4 prze Ghzyafaaki 

Ale w przeciwieństwie do tego mamy również do 
czynienia z odmiennym pojmowaniem istoty religii Chry- 
Stusowej, która przecież przenigdy nie jest i nigdy nie 
była doktryną jedynie lub rytuałem, lecz życiem 1 sto- 
sowaniem ideału Chrystusowego w praktyce życiowej. 
ANOJENE PSB PALI Sczn$ Oraz zyciawy( Gimawali pad 
słannictwo swoje przede wszystkim Pan oraz Mistrz 
nasz Jezus Chrystus. 


Świadczą o tym liczne jego powiedzenia zachowa- 
ne uam w ewangeliach, świadczy o tym przede wszyst- 
kinikazanałce sake m EAE A e 
izpdzaieł zał ua E LES zeed| akapit 
a tym samym chrześcijaństwa. Świadczą a tym słowa 
JECZA (RANEK AGE, REC AMEA BBE 
którzy wołają: Paniel Paniel, lecz tym którzy wykony- 
wują wolę Ojca w niehiesiech. Świadczy o tym w spo- 
sób nader wymowny i ta królika przypowieść ewange- 
liczna, którą odczytaliśmy jako podstawę dzisiejszego 
rozmyślania naszego. 

rarere eaa r ot 
sa z faryzeuazami i uczonymi w piśmie, którzy bynaj- 
ale nfasE; Miedznie Jawegć a 
rzutkami społeczeństwa, za jakich można by było ich 
waESoWnanicnalweledziełdziaicjaze TO 
(Biyrarpa EU WEZ AYNLEWE E 
rze byli przywiązani do religii, jako do ustaw ojcow* 
skich przez tradycję uświęconych; pilnie też aż do drob- 
nostek wykonywali wszelkie przepisy zakonu oraz ry- 
tuału religijnego, tak że pod tym względem raczej ucho- 
dzić mogli za wzór doskonałości i pobożności. Ale w tym 
wszystkim brak im było tego czego Jezus wymagał 
nade wszystko. Ograniczając się do wypełnienia ze- 
wnętrznych przepisów zakonu, zapominali o duchu, któ- 
ry go dopiera eżywia, i sprawia, że czławiek czynami 
awemi wznosi się do wyżyn boskich. 

To też Jezus przyrównał ich zaledwie do drugiego 
syna przypowieści naszej, który wprawdzie na wezwa- 
nie ojca, aby poszedł pracować w winnicy, skwapliwie 
odpowiedział: „idę, panie!", — następnie zaś ani nie 
wypełnił rozkazu ojcowskiego, ani też nie dotrzymał 
cbetre dotz (7 pzez OET lb 
auaa orna aa WorAWAS: KREMrnIEJRY? 
odpowiedzia ajen nielehee, —pasicepnie Zai upamia 
tawszy się, poszedł i wykonał zlecenie ojca. 

Już samo to postawienie aprawy przez Jezusa 
iwiadćy HAJS różniejh oco mu dehódzi. ANiejotsłów a, 
lecz o czyn; nie o bezduszne, a stąd bezpłodne przyrze- 
odka E E T GEO! 
Boga, która ujęta w przykazanie miłości, jest też wła- 
ściwą pracą w winnicy Pańskiej. | dla tym wyraźniej- 
szakałęcdEresiEniaite ynie czewzdnief |EzUZ A 


Sr. 2 GZERONS 


EW ANGELI 


c K* | Nr. 41 


ba się — jak to zresztą czynił często — na zakończe- 
nie przypowieści naszej rzucić w twarz owym wzoro- 
wym pobożnisiom doby swej twardych słów: „Zapraw- 
dę powiadam wam, że was celnicy i wszetecznice wy- 
przedzają do królestwa Bożego”. lch więc tych wzgar- 
dzonych i znienawidzonych przez wszystkich stawia wy- 
żej aniżeli owych pobożnisiów, oni to bowiem wypowie- 
dzieli wprawdzie krnąbrne: nie chcę. następnie zaś upa- 
miętawszy się wypełniają jednak wolę ojcowską Boga. 


A w tym przecież tkw! istota religii Chrystusowej, 
RE X KoIGGWAIIE HP Zbawiciel naaie ENTAI, 
tak ją pojmowali "pierwsi jego uczniowie, a zwłaszcza 
też apostoł Paweł, który istotną treść całego chrześci- 
jaństwa wyśpiewał w owym przecudnym hymnie milo- 
ści, który słyszeliśmy dziś z przed ołtarza, a w którym 
to hymnie miłońć stawia on ponad wszystko, ponad ję- 
zyki, proroctwa, ponad wiarę nawet, czyniąc z niej mi 
rę wszystkiego, do tego stopnia że wręcz powiada: 
„| choćbym ciało swoje oddał na spalenie, a miłości nie 
miał, nic mi to nie pomoże". 

Tego więc chrześcijaństwo od nas wymaga. Czynu 
z miłości Bożej zrodzonego, czynu z miłaści Bożej, kló- 
ra się wykonywa w miłości bliźniego Jakże bowiem 
mówi apostoł Jan: „Kto mówi, że miłuje Boga, a brata 
aweza nienawidzi, kłamcą jest; albowiem kta nie miłuje 
brata swego, którego widział, jakże może miłować Bo- 
ga, klórega nie widział?" 

l w takim to ujęciu istoty religii Chrystusowej, jak 
Ja- przekazaM nami Pan i Zbawicielimaaz Jezns Chrykkus, 
widzę jedynie zbawienne lekarstwo na niedolę naszych 
czasów, k'órą wszyscy odczuwamy., nad którą bolejemy, 
wobec której jednak jakże częslo stajemy bezradni oraz 
bezsilni. I lo zwłaszcza — a jest to wszak znami:niem 
skretu — PASCHA IELO KOANIJÓRE UC 
e marność o ardo E ae 
Baia ZadłewAcają sie przeciwko elo chrzeżciiań. 
skiej, widząc w niej jedynie przeżytek dawnych wie- 
ków, który w dodatku paraliżuje energię naszą. 

A takie rastawienie, niezrozumiałe dla nas, którzy 
przedkoczynałsia m yi ies dEIEGI OSNOWY 
odl ska oglałónwdlagialiiazerzyć mię wiagaRU DNIA kość 
irważający, — wyraźnie to trzeba podkreślić, — to je- 
dynie z naszej winy, i nie bez winy też kościołów. 
Glyzekcijańtka, bowiem naszych Czasów poważechnie 
delete tb Ses SHM int. CH 
ohrządkowaaci, da kościelniciwa w najlepszym razie, 
pomijając niemal zupełnie to, co stanowi jego treść 
istotną, a więc życie oraz czyn z miłości zrodzone i na 
miłości oparte. 

To też odrodzenie religijne, którego z takim uprag- 
nieniem i utęsknieniem wyglądamy, może nastąpić je- 
dynie na tych podstawach, gdy poniechawszy różnie 
wszyscy skupimy się około krzyża Chryslusowego, tego 
najwyższego godła miłości, ale też czynu ofiarnego, 
ktery wszymkałoddaja wiałuzżbia bliźniego: 


| czyż nie mniemacie, drodzy moi, że w len spo- 
sób złączeni pad Krzyżem, mając go nie tylko przed 
oczyma, lecz co ważniejsze w sercach naszych, i oka- 
zując wówczas czynem miłeść Chrystunową, która nas 
ożywia, wszystkim, ale to wszystkim bez wyjątku, 
WESA ECK eenen ASRR Ol E 
brzemieniem warunków społecznych i dlatego niedostęp- 
ni są dla wszelkich ideałów wznioślejszych, tak że n 
wel krzyż nic im nie mówi, —a więc i tym nawet, któ- 
rzy tozgoryczeni do najwyższego atopnia ni -raz wręcz 
występują przeciwko niemi, — czyż nie mniemacie. że 
wówczas czynem swoim z miłości Chrystusowej zrodzo- 
Gem. adldDP WREN LEG ="RIOH GEN 
ead cwałnnzadzeca! wzzelkówniechza ada: 
wet wrogość ku niemu? Przecież miłość wszystka zwy- 
c'eżal | ło właśnie przeświadczenie apostoła Pawła. któ- 
re jest i moim przekonaniem, każe mi w chrześcijań- 
stwie widzieć lekarstwo zbawienne dla niedali naszych 
zza tduldlis dat ANKO ple Gull em 
śBidlzikioGdwIEGBUKĆ AB Nade lz ye 


nych doktrynach i obrządkach zewnętrznych, lecz w czy- 
nach miłości, która wszystkich łączy. 


| oto pragnąłhym, abyśmy przejęci takim zrozumie- 
niem istoty religii Chrystusowej wszycy wraz przystą- 
pili do pracy w tym nowym rozpoczynającym się obec- 
nie roku akademickim. A to tym bardziej — niepodob- 
m (GO ZAHE poniewa POA ee 01h din 
Z PEELA AUO WGORO AKG CESLA E 
smutne pozostawił po sobie wspomnienia. Jakże często 
Ewe SW: Sobre AnA oia kadeni 
kim bezpłodne raczej hasła nienawiści. które doprowa- 
dziły do nader smutnych, wszystkim wiadomych wyda- 
rzeń, i w rezultacie podcięły i wręcz uniemożliwiły 
wszelką pracę twórczą. Otóż mając w świeżej pamięci 
i przed oczyma to wszystko, co przecież wierutnym by- 
ło zaprzeczeniem idei Chrysiusowej, chociażby nawet 
występowało po ! płaszczykiem chrześcijaństwa, pragnął- 
bym. aby ten nowy rok akademicki nową zarazem na 
terenie akademickim stworzył atmosferę, atmosferę za- 
ufania i miłości Chrystusowej. 

l w tej myśli zwracam się przede wszystkim do 
ciebie, droga młodzieży, i to zarówno do tych z pośród 
słu, AÓże BG ARGE Ea do beze DIE 
mickich, i byli też niejednokrotnie mimowolnymi świad- 
kami smutnych wydarzeń przeszłorocznych, jak też i do 
tych, którzy w tym roku po raz pierwszy wkraczacie 
w mury wyższych uczelni. i przejęci hasłami wolności 
akademickiej, w opacznym nieraz zrozumieniu tej wol- 
ności wkroczyć możecie na niebezpieczne manowce. Do 
was wszystkich zwracam się na wstępie waszej pracy 
z wezwaniem ewanyelicznym neszej przypowieści. Synul 
idź, pracuj dziś w winnicy mojej, bo pracą w winnicy 
pańskiej jest wszelki sumiennie wypełniany obowiązek. 

l gdy zwracam się do was z tym wezwaniem 
ewangelicznym, nie wątpię, że w chwili obecnej jedno- 
myślną odpowiedzią was wszystkich jest to, co powie- 
dbaj omy HR GmWA A, sawów kija 
naszej: „Idę, panie!” 

Albowiem pocóż byście wogóle wstępowali da 
SPEOZEW GEAR FUH Gizes AI GEO GrEGH, IKS 
te narazie zsdnych nie daje napukorzydctawież lnychh 
iRocózikysciełewłaszcza GizybJIdONC TOYS ŃE ZEE 
ho dw bida Lega recty s jasretdh 
pracy zamierzonej? 

Ale, drodzy moi, to nie dość powiedzieć tylko: 
„ldę. paniei" Przypowieść nasza a i doświadczenie po 
BGza nawie niaslety niejzanizalatowa aralkzamikcy, 
nawet najszczytniejsze, rzeczywiście w czyn się prze- 
obrażają. A przecież o to chodzi przede wszystkim. 


To też niechaj dla was przestrogą zarazem będzie 
ów młodzieniec z przypowieści naszej, który tak skwa- 
pliwie przyrzekł był ojcu pracę w winnicy, aby następ- 
nie widocznie pod wpływem otoczenia rychło zapomnieć 
o danym przyrzeczeniu. Niechaj przestrogą dla was bę- 
dą dzieje kościoła chrześcijańskiego, które wymownie 
świadczą nam o tym, że okresy rozkwitu rzekomej pra- 
wowieiności nie zawsze bynajmniej świeciły również 
SETA aana diec ALF (WE BO WIO 
bez pewnej słuszności stwierdzano nawet, że ortodoksj 
prawowierność doktrynalna, oraz tradycjonalizm iobrząd- 
kowość kościelna są wręcz przeszkodą dla życia chrze- 
ńskiego i rozwoju elyki. Niechaj to wszysika bę- 
dzie dla was przestrogą. A gdybyście w dalszym ciągu 
zetknęli się z innymi hasłami, pięknymi nawet, zabar- 
wianymi nawet ideałem chrześcijańskim, jaka to wznio- 
słe hasło braterstwa lub też solidarności koleżeńskiej, 
wówczas niechaj probierzem wszelkich tych haseł bę- 
GEO 25 i EEC wd 2 E, Enn 
i czy noszą na sobie piętno tej miłaści, która kierować 
WIONEJCETEM zyciem AazzOWINOJE e 
caaan minre w tasin opro Nai Vada 
eana ipad ziecie Canran R EdE niLa 
zaWaena PYDNA AT naszej. i haa bn Eal 
erana orae da ora E Ad 
E ae ana aT A ae 
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W tej myśli kończę też nasze rozmyślanie życze- 
niem, aby ten rozpoczynający się obecnie rok akade- 
micki dla wszystkich nas był rokiem nie słów i haseł 
próżnych, lecz czynu i pracy twórczej ku chwale Boga 
i pożytkowi Ojczyzny. 

Ty zaś, Boże, pobłogosław nam i wszelkim zboż- 
nym poczynaniom naszym. Amen. 


Ks. Dr. Wiktar Niemczyk. Kraków 


DE PROFUNDIS 


(Narzekania Jobowe: Job r. 3-31.) 
I 


Najniespodziewaniej w świecie przerywa Job sie- 
dmiadniowe milczenie wstrząsającym wyrazem najskraj 
niejszego pesymizmu. Złowroga i ponuro brzmi pełne 
absolutnej negacji życia biadanie jego, zawierające 
w sobie przekleństwo dnia urodzenia i nocy poczęcia: 


Niech szczeźnie dzień, w którymem się urodził, 
| noc jej z mową: poczęty jest chłopiec. 

Dzień ten bodaj był ciemością, 

Niechby nie pytał oń Bóg z wysokości, 

I niechby nie rozbłysła nad nim jasność. 
Niechby go zastąpiła ciemność i mrok, 
Niechby rozpostarły się nad nim obłoki, 
Posępność dnia niechby go opadła. 

Noc ową — niechby porwały cienie, 

Niechby się nie kojarzyła z dniami roku, 

W liczbę miesięcy niechby nie weszla. 

Zaiste, niechby noc ta była nie płodna, 
Niechby w nią nie wtargnął okrzyk radosny 
Niechby ją przeklęli ci, którzy klną dniowi, 

Ci którzy gotowi są drażnić Lewiatana. 
Niechby się zaciemniły gwiazdy jej świtania, 
Niechby czekała na jasność, a nie przyjdzie, 
Niechby nie ujrzała nigdy rzęs jutrzenki, 
Przeto że nie zamknęła bram żywota matki mojej 
| nie zakryła udręki przed oczyma mymi. 


Przeczżem nie umarł odrazu od żywota matki mojej, 
Nie skonał, gdym wyszedł z jej łona? 
Dlaczego przyjęły mnie kolana 

JA jaa Ga (Aję FOBAAORIE 

Jużbym bowiem teraz leżał i odpoczywał, 
Spałbym dotąd i miałbym pokój, 

Z królami i radcami ziemi, 

Którzy sobie grobowce pobudowali, 

IE JERZSRS W Klorzy mająkzlalai 
Którzy napełniają domy swoje srebrem, 
Alba jako płód zakopany byłbym, 

Jako dziatki, które nie ujrzały światła. 


Tam bezbożni przestają szaleć, 

Tam mają pokój, którym brakło siły. 
Tam pojmani beztrosko żyją pospołu. 
Nie słyszą krzyku naganiacza. 

Mały i wielki tam jedno, 

A sługa wolny od pana swego 


Dlaczego darzy udręczonego światłem 

] życiem stroskanego w duszy, 

SPO ZZ aWaa miare anie przycHódzi: 
Cerna e RI zózliwiej, niz 2a SPaTEamII 
Którzy się radowali i weaelili, 
e AE Ey 2olesli arahi 

Męża, którego droga jest zakryta, 

Kerara Boelan osaczył, 

TuE o vehea CR a pizze A> 
e a e eA akargi moje. 


Gdyż czegom się lękał, to przyszło na mnie, 

JA CERRO M CZE, nel 

Jeszczem nie wytchnął, jeszczem się nie uapokoił, 
Jeszczem nie wypoczął, a znów przyszła irwoga. (R. 3. 


w. 3—26.) 


W rozdziale tym można wyróżnić cztery! parlie: 
siedmiokrojne przekleństwo (3=0)0Bedsce akhi Vani 
rym wytworem fantazji, która operuje niesamowitymi 
wprost środkami poglądowymi: potem posępne pytanie 
AłacGo HO WĘGEELOG © MARA EKO OE 
PORTE IDWCER Ocz URGH RO ÓB GK odr 
6 (GB2 MOCZEM © IB Ga 6 wb, Naah 
zwraca ku matce, w boleści ga rodzącej; następnie znów 
siedmiorakie uzasadnienie poglądu o śmierci jąka jedy- 
nej wybawicielce (13—19). poglądu pokrywającego się 
z sarkastyczną krytyką znikomości wszystkiego, co ziem- 
skie; wreszcie myśl końcowa, ujęta zasię w siedem zdań, 
gdzie cierpiętnik przez pryzmat swoich dolegliwości 
spogląda na udręki wszystkich cierpiących (20—26.) 

ałość stanowi coś więcej, niż tylko namiętny wy: 

buch chwilowego nastroju, mianowicie wyraz awiadome- 
go światopoglądu: który powołany zostaje do życia 
przez wypalenie z duszy akutkiem bezuałannych niepo 
wodzeń życiowych wszystkich pierwiastków pozytywnej 
oceny wartości życia. Światopogląd laki nosi miano .e- 
aymizmu. Pesymizm może być trojaki: relatywny, teore- 
tyczny i absolutny. Relatywny pesymizm stanowi właś- 
ciwie odskocznię dła optymizmu: siykając się na każ- 
dym kroku z niedoskonałością świata wokół siebie 
i swojej wlasnej natury, człowiek wyznający ten radzaj * 
RARWARAŃ AOR mo ZOE S$ nónika R E 
nia niedoskonałości w jej odwrotność — pesymizm taki 
jest więc właściwie dźwignią życia. Teoretyczny pesy- 
mizm jako rezultat dociekań rozumowych lub współczu- 
cia niedoli innych jes! tematem systemów filozoficz- 
nych lub dzieł sztuki, zwłaszcza poezji. Z pesymizmem 
Arka mów E EE T E 
EA A W: a E EC AE 
go przeżycia, a wypływając tutaj bezpośrednio z glębin 
serca cierpiętnika, sprawia lym przykrzejsze wrażenie, 
AA E EA A dna LIW ch 
dl KARE a T e 
Ada oeeo bak un e a (am dit 
152}. 


200-lecie 
Szpitala Ewangelickiego 
w Warszawie 


Historia Szpitala Ewangelickiego w Warszawie się- 
ga aż do pierwszej połowy wieku XVII, kiedy ewange- 
licy warszawscy uzyskali za Króla Jana Kazimierza 
w miasteczku podwarszawskim Lesznie, grunt na swój 
użytek. Z początku nazywało się, że ma on być prze- 
znaczony pod strzelnicę. Gdy jednak w roku 1648 ma- 
gnat polski Bogusław Leszczyński wyjednał dla ewan- 
gelików pewne prawa, grunt darowany pod strzelnicę, 
ewangelicy zamienili na cmentarz. W roku 1671 biskup 
GADA GRA L A A E 
ewangelikomiina grzekanie na Nom emeniarziunaTi ik 
i na zorganizowanie nadzoru cmentarnego. — Na cmen- 
tarzu tym grzebano zwłoki ewangelików obu wyznań: 
augsburskiego i reformorwanego aż pod koniec wieku 
KVIN rat 7a WSK udawanć BIZYJSZEA ZNAM 
Iy ddmeGZAYSIazBy aka a ebranisko ACAR CJE 
SEA dh Kaezar AKANEG edan E 
leczenia się. — I to był już właściwy zawiązek Śzpi- 
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tala. Z biegiem czasu do tego domku przybudownno 
oficynki, które przetrwały prawie do naszych czasów 
E ra N TA 
końcu XVII] wieku miasteczko Leszna lak się rozbudo- 
walo, że stanowiła przedmieście Warszawy, na dotych- 
czasowej „Strzelnicy” grzebać zwłoki zabroniono, cmen- 
rez AUbRYDWEA A E e 
A E dA o 
no frontowy dom jednopiętrowy, który był pomieszcze- 
niem na prawdziwy Szpital. 

Taki stan rzeczy trwał do roku 1820. — W tym to 
roku 1820 dnia 4 września postanowiono Szpital prze- 
budować i+ rozszerzyć i w tym celu zwrócono się o ofiary 
i składki do parafian. Akcja zbierania tych składek 
szła pa yślnie, gdyż w dniu 8 czerwca 182] roku zo- 
stał założony i uroczyście poświęcony kamień węgielny 
pod nowowznoszony gmach szpiłalny. Plan budowli tej 
sporządził budowniczy W. Galle, koszt budowy miał 
wynosić początkowo 21000 zł, w parę lat później pro- 
jekt jednak rozszerzono i kosztorya podniesiono da 
117000 zł. Budowa przeciągnęła się do roku 1834 i nie 
macbwe c— OR RZE AMEN ola BCE 
obrany prezes Kolegium Kościelnego Dr. med. Wilhelm 
Malcz. Z wybraniem Malcza nastał całkiem nowy okres 
dziejów Zboru Warszawskiego, okrea obfity w pożytecz- 
ne przedsięwzięcia, a ciągnący się przez lat ośmnaście. 
Drava Malee Eo wiekiem Tezy, BlmntregEm 
A a AN E E E 
dów keletn= zako a zada. 05 BM E 
wę Szpitala znajduje się w kasie zł. 25000, a kosztorys 
wynosi zł. 117000. Wezwał przeto cały zbór do ofiar, 
i sam ofiarności wielkiej dał piękny przykład, składa- 
OO YCEWSZG 2 ZY Z0UOO R 
wał zł. 30,000. W krótkim czasie pod energicznym kie- 
apdrm Mila PRŁRÓ pt p RECO, 
i dnia 17 września 1837 roku nastąpiło uroczyste po- 
święcenie zupełnie gotowego da użytku gmachu szpi- 
talnega. 

Odtąd Szpital Ewangelicki czynny jest bez przer- 
wy, otrzymując z biegiem czasu coraz nowe ulepszenia 
wewnętrzne, a w miarę potrzeby, i uzupełnienia budo- 
jane Wro OE | DratEczold Orokestczył przy. 


Armin Stein (H. Nietschman). (57) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 
28. Rozdział. 
W DRODZE POWROTNEJ 


Był karnawał. Na ulicach i zaułkach miasleczka 
Jeny szalał ludek w sprośnym wyuzdaniu, chcąc powe- 
tować sobie na smakołykach i błazeństwach zblizające 
się umartwienia czasu pasyjnego. Hałaśliwy zgiełk, ten 
musiał się jednak wkrótce z otwartego powietrza prze- 
nieść do miejsc bardziej zasłoniętych wobec gwałtow- 
nej burzy jaka się nagle rozpętała wśród silnej wichury 
i nawałnicy śniegu i deszczu. 

Na drodze wiodącej z Orlamundy w stronę Jeny 
wlókł się po błocie nędzny wózek, zataczając się jak 
pijaczyna to w jedną, to w drugą stronę. Na tylnem 
ArzazenfiEGjRzdu mednalo dwoch Sknlbnyeh Nadie 
niaszków, onieśmielonych grozą położenia, podczas gdy 
wożnica na przedniem siedzeniu wszystkich sił doby- 
ARONA ZEapy aare deae dakefazEgo krola 
Ten ostatni z litości zabrał owych dwóch młodzieńców, 
którzy się za Szwajcarów podali i oświadczyli że są 
w drodze do Wittenbergi, i przytzekł dostawić ich do 
Jeny- 

opra hio hedas si curfe di a 


| 
| 


| 


Sz ala Diakanai Wirod lekaio niany N 
ae OWCE "GOLU ROOWDK MEW 
© europejskiej sławie. 

Ostatnio po wojnie. dzięki zabiegom ś. p. D. Emi: 
la Burschego i Jego Małżonki Szpital nasz otrzymał 
ea LO. Sangere OTO ary bro cdi 
POS cEEgu R wraz zina WOW OCE EŚNIEJ ZIE AEEA 
wewnętrznym. 

Slesie madbnzdh do tie ally Ib 
karz stoi Dr. med Feliks Podkóliński, wypróbowany 
nasz przyjaciel w najcięższych dla ewangelików czasach. 
Historia Zboru Warszawskiego nie zapomni mu, kiedy 
w roku 1915, podczas wysiedlania da Rosji kolonistów 
otaczał bezinteresowną opieką lekarską tysiące koloni- 
stów, którzy wraz z żonami, dziećmi i drobnym dobyt- 
kiem (w mróz i śnieg, irawieni Tzakażnymiwuhorobarni. 
gnani byli bezlitośnie na wygnanie w dalekie wschod- 
nie krańce Rosji. Dr. Feliks Podkóliński wraz z gro- 
nem ludzi dobrego serca i woli, założył w sali konfir 
macyjnej prowizoryczny szpiłal dla chorych na szkarla- 
tynę i bezinteresownie opiekował się codziennie, nie raz 
przynosząc ze sobą lekarstwa kilkudziesięciorgu dzie- 
ciom. Dzisiaj, gdy sprawiedliwe losy postawiły go na cze- 
le Szpitala naszego, instytucji, która jest chlubą Zboru 
Warszawskiego, niech namawalnoina lego zece ima re: 
ce Czcigodnego Kuratora Szpitala pana Gustawa |eute- 
goriłGŻyć nasze najserdeczniejsza życzenia! 

Oby pod ich kierunkiem i pod ich czujną i iro- 
skliwą opieką, Szpital ten nadal się rozwijał i utrzymał 
te piękne i szlachetne tradycje, które dziedziczy w spad- 
potkii karachi jak MADEN 
bauer, Stankiewicz i po takich kuratorach, jak Struve 


i Emi Gerlach. 
X FG. 


Prosimy w szczególności prowincjonalnych 

abonentów o uregulowanie prenumeraty za 

ubiegły i bieżący kwartał na P, K. O. 
Nr. 1508. 


cichła, obrócił się stary do nieznajomych. „Więc do 
MO neern SiE wybieracie Cna ea N 

E E E a ra n 
aa mi aaam W AE a a A 
podróż na próżno, bo Lutera niema w Wittenberdze, 
apent aiene eie aE aE E 
cami, będąc pod klątwą i wyjętym z pod prawa. Prze- 
bąkują wprawdzie, że go książę ukrywa na Wartburgu, 
są też pewne oznaki po temu, ale cóż wam z tego za 
korzyść?” 

Dwaj Szwajcarzy bynajmniej nie byli zachwyceni 
tą wiadomością i najchętniej zawrócili by z powrotem. 
Narazie jednak wobec schyłku dnia zmuszeni byli prze- 
nocować w mieście. 

Przed bramą miejską wysiedli i wędrowali od jed- 
nej gospody do drugiej, nigdzie ich jednak nie przyjęto, 
bowiem z powodu karnawału pokoje były wszystkie za- 
jęte, tak iż dla wędrowców już miejsca nie była. 

Wyazli przeto przeciwległą bramą miasta, i mieli 
właśnie udać się do pobliskiej wioski, kiedy napotkany 
eee akant io WTAROZAS Caroya ANIEHEĆ 
siedze JydzienapewKOWCIENE A A IA! 
Tam rzeczywiście zastali przez gospodarza nprzejmie 
Brzyjkci i natychmiast zaproszeni de isky, 

Ac GRANT OGR Ee Aao Ta 
piecu siedział ktoś przy stole na którym stał dzban. 
Miał na sobie czerwony berecik skórzany, kaftan do 
KSRREAEdY ze akórywielziej PAIOWAWEŃYWODENTAWE 
ELO aa kóry Ae © Gabi 7 wake jane 
adi hecalika OGAME db zo A E 

Kadkor DEZAL o site nh rbe 
je, zamierzali skromnie i w cichaści przykucnąć na ła- 
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Uroczystości Trzanowskiego 


w Liptowskim św. Mikołaju 


Na dni 27 i 28 września zapowiedziane były ad 
dłużazego czasu wielkie uroczystości jubileuszowe w Lip- 
(WALIA WENN kolsjh na SłowaczyśBien BybaczciEJBRE 
miątkę napisania wzgl. dokończenia przez Jerzego Trza- 
nowskiego jego wiekopomnego dzieła: kancjonału, któ- 
ry on sam nazwał: Cytrą świętych — Cithara sancto 
rum. Trzanowski dzieło to ułożył będąc duszpasterzem 
właśnie w Liptowskim Św. Mikołaju. To też w oznaczo- 
nych dniach zebrały się w cichym tym miasieczku ty- 
sięczne rzesze z całej Słowaczyzny i liczni goście na 
wet z bardzo dalekich stron. Uroczystości miały wybit- 
ny charakter kościelno-narodawy, co tłumaczy się tym, 
że kancjonał Trzanowskiego ma dla narodu słowackie 
go wielkie znaczenie przez to, że w czasach najwięk- 
szych prześladowań i ucisku, gdy język słowacki chcia- 
no usunąć z szkół, urzędów i kościoła, lud krzepił się 
ałowami i pieśniami kancjonało Trzanowskiegoś na nim 
uczył się miłościjęzyka ojczystego i utrwalał swą świa- 
an AeA Wyraz en laga lb (ALO ZE prajekiE? 
rat nad uroczystościami przyjął rząd czechosłowacki, 
a zwłaszcza prezydent krajowy Józef Orszagh, a w oatat- 
UAE ehara Woraczystódciami Śp owiedział awe 
EE ObyciAUA mis kia aa m) (prezyden R Suka Ed 
ward Benesz 

DES atosclitożpoczęły MET niedzielętprzediipo! 
aare a CEA CO W © GGŚEI 
ACIETE (ewangelicki wal ie JS SŃNSŁOPNK TER 
ES wikary e E a Ay, 
| OE WSE ostat O *czansch  przedla donan ora 
znany katolikom i jest dotychczas w ich posiadaniu 
IA ES a T AL 
Go Tonnen A e uć bag 
poźaie cóhowitnw CO a aa 
kosciołem. Skorzystano bowiem z nowoczesnego wyna- 


NSE: achia sjacey, eer doao ieh od fonazby 
a onei „ Witajcień anowieuCzy DOE 
chcieli byście aie do mnie przysiąść i skosztować mo- 
fegónrunknja 

Młodzi ludzie spojrzeli wstydliwie na przyodziewek 
swój, skoro jednak nieznajomy powtórzył swe życzliwe 
zaproszenie, odważyli się wreszcie podejść do niego. 

Wtedy zapytał ich rycerz skąd przybywają i dokąd 
dążą; otrzymawszy zaś odpowiedź: „Przybywamy z Si. 
Gallen i udajemy się do Wittenbergi by uzupełnić na- 
sze atudja”, dorzucił z lekka: „Ach tak, to tam spotka- 
cie swoich ziomków Hieronima Śchurfa, prawnika i bra- 
ta jego Augustyna, lekarza”. 

„Da nich właśnie mamy listy polecające", odrzekł 
jeden z nich, Jan Kessler. „Lecz nam chodzi więcej 
o kogoś innego, o Lutera. Słyszeliśmy w Szwajc: 
o sławie jego, i przybyliśmy aby go usłyszeć. Panie 
łaskawy, czy nie mógł by nas pan abjaśnić, zali Marcin 
Luter obecnie w Wittenberdze przebywa, czy też może 
1 lo w jakiej mianowicie innej miejscowości się znaj- 
duje?" 

Pociągnąwszy z dzbana potężny łyk rzekł rycerz: 
Aaen aa adon AEK Gino mc <EIGE 
je się w Wittenberdze lecz w Patmos, wkrótce jednak 
przybędzie do Wittenbergi, a wtedy kędziecie mieli spo- 
sobność go poznać i doświadczyć na własnej osobie 
hae NE gR bowiem ale MOWA MAŃTOhyć nież 
OEE raki pranda ry Cheal Milanka 
ET a a o o 
łagodny i delikatny w obejściu, jak panienka jaka. 
(jadę me debiele Wan "HERA AE UE 
Luter; tego żebyście słyszeli jak wykłada Nowy Testa- 


a e aaea Ioan ARI nOg mikrofon ELE: 
A E R T EnA I tła 
REAA AET 

Podczas nabożeństwa śpiewano głównie pieśni 
Trzanowskiego. Trzech mowców wygłosiła okolicznoś- 
ciowe kazania. W języku słowackim przemawiał biskup 
Arwrdlaitza Kat WGA W beech UD 
Samuel Starke. W Jugosławii znajdują się dotychczas 
skory słowackie N E A 
ERamSeTIEEW rzejicgIGnYERTWIEzasach na ae EN 
z Slowaczyzny do dzis juzosłowiańekich krajów. Jent 
łam tych Słowaków okoła 200 000, mają oni swoje zbo- 
ry,.mają leż i swego biskupa. Ten właśnie wygłosił przy 
tych pamiętnych uroczystościach kazanie, przynosząc 
swym Braciom w ojczyźnie pozdrowienia, 

Pa nim wygłosił kazanie ks. Otmar Hrejsa, członek 
zarządu ewang. kościoła czeskobraterskiego, jako trzeci 
przemówił w polskim języku ks. prof. dr. Jen Szeruda, 
prof. uniwersytetu warszawskiego. Kazanie jego piękne 
i wzniosłe, wypowiedziane spokojnie było wysłuchane 
z zapartym oddechem. 

W czasie nabożeństwa śpiewały chóry doskonale 
wyćwiczane pieśni religijne, po nabożeństwie zaś otwar- 
to zajmującą wystawę sławackiej ewangelickiej książki 
alienne OWY WAŃCZAdZ OGAE zla o kali posiedzeń 
sady mieja kiej dw ratuszuwizabierała prawdziwałzkurhył 
ząórą 100 wydań kaacjanałui lrzańowakiego z. całych 
frzechAWIEKAW NEILA Eko niaaa Trzan skeda ERD 
podpis 

aean A A ara a o a 
by przywitać prezydenta dr. Benesza, który na godzinę 
3 zapawiedziŁawźlotziBycie da minti AUT te ona 
E EE A E A A EED 
Na trybunie po lewej stronie zajęły miejace zarząd 
miejski, przedstawiciele wsi i duchowieńñsiwa ka- 
tolickiego, po prawej stronie zebrane przy uroczystoś- 
ciach duchowieństwo ewangelickie. Witany serdecznie 
przez liczne tłumy prezydent Benesz wysłuchał prze- 
mówień prezydenta kraju i członka wydziału powiato- 
poz ww alk b rzeżeidznić BÓG a: 
KoseioleauGskorakiegolna(Słowac sane ka 
E E e EN Aa 


a A E A dłonie T A aAa Ek 
rodowici żydzi. Ten język i wam jest bardzo potrzebny, 
gdyż Stary Testament jest abecadłem dla Nowego. Nikt 
Chrystusa dabrze nie zrozumie, jeśli wprzódy da Mojże- 
sza do szkoły nie chodził. Skoro zaś wyatudjujecie na- 
leżycie i wyćwiczycie się dokładnie w obydwóch, tak 
w Nowym jaki w Starym Testamencie, to będziecie już 
prawdziwymi teologami, i innej ludzkiej mądrości już 
nie wiele wam będzie potrzeba”. 

Słysząc takie zdania wygłoszone przez rycerza, 
Szwajcarzy szeroko otworzyli usta nie spuszczając z nie- 
go oka. Cóż to były za oczy u niego, żarzyły się jak 
rozpalone węgle, lecz nie parzyły, nie piekły, raczej po- 
dobne były do słońca wiosennego pod wpływem które- 
ga wszystko rosło, zakwitało i pachniało. 

Urokiem serdecznego tonu w jakim obcy do nich 
przemawiał tak ich sobie ujął, że jeden z nich nazwi- 
skiem Jan Reutiner, ciekawie przechylił się przez stół, 
aby się przekonać, coby to była za książka, która tam 
leżała przed tym osobliwym człowiekiem, który miał 
wygląd rycerza a przemawiał jak Doktór. Okazało się, 
iż był to psałterz hebrajski. 

Śriałośinż menna Panta kowy linaczAt ANINI PITE 
raczej a E E o, 
„ażehym to mógł przeczytać, jak przemawisli święty 
Majiaz Dania EEEa 

Na to rycerz uśmiechając się kiwnął głową przy- 
znając się, iż i jemu czytanie to wielkie sprawia trud- 
ACZ dale h eanak ARLES Bi paelyoniia 
EPEE GÓRE mio, ck domo EHEJ| Ca 
la mu się zasłona Mojżesza nad lajemniczością starego 
zakonu. 
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SaekowalimowcomaiEkazałaki E E SE 
die las A protbtyśi aigmio Rów 
arp zrręntawrik CabziBy A eO E aż 
uroczystościach. Wszystkim im uścisnął pan prezydent 
serdecznie dłonie. Z Polaków byli mu w ten sposób 
ZAWIE A Ao a dPAKSZFUE 
i ks. P. Nikodem, pastor z Ustronia 

W dGriCóCH ERIERGR MACHO wto sh 
BREAK, Gza a= WPISANE JADBE he 
chodnich zborów Słowaczyzny Ks. Dr Osusky, profesor 
fak, teol. w Bratysławie. Nie trzeba dodawać. że prze- 
mówienie to doskonałe pod względem Ireści i formy 
NON zz ki chuda dejgcychnbirazumiejących 
język słowacki głębokie wrażenie 

Bezpośrednio po nabożeństwie odbyła się w ko- 
Ściele uroczystość narodowa w rodzaju akademii, przy 
której przemawiali też i goście biorący udział w uro- 
czystości, Przewodniczył 80-letni generalny kurator na- 
szego kościoła ewangel. augsburskiego w Słowacji Dr Jan 
Vanovic, który wygłosił z zapałem dłuższe przemówie- 
nie wstępne. Po nim przeniawiali goście. przynoszący 
pozdrowienia ze wszystkich siron świata Kościołowi 
słowackiemu. Odczytano na wstępie przemówień tele- 
gram przysłany z kancelarii prezydenta Dr Masaryka, | 
przywitali Kościół przedstawiciele rządu krajowego i mi- 
nisterstwa szkolnictwa, poczem nastąpił długi azereg 
Śrzemiówien Przemawia iBikkup zwana. Kościdła Rzeszy 
doo sooJERI AZER RA: MZ JGROŃCA 
EA DZA UOR W AESA Dan SLANA RAS 
stor Hunther z Kanady imieniem Kościołów ewangelic- 
LichFANELIK 4 Ameryki «pray DróValker imieniem Wy: 
działu teologicznego w Wiedniu, Ks. sen. Kulisz z Cie- 
Gio dad ogeh kOn ZA MAG. SWĄ 
z Rumunii, Ks. sen. Michejda imieniem ewan elickiego 
kesat wodki ni jarGED e tw Wid AE 
a aA BAR wade it (KUL TE 
TARELE FOO ANG wrzesie iti eS 
JESIEN a a a 
E E E a 
nych stron świata zeszli się na uraczystość, przynosząc 
życzenia ewangelików różnych krajów i różnego języka 

Ukceazieta, diłodrrecacidh Alazane| cab. 
2, kk (EEKAE E śni tlbaadHneolkd | 
EKG, > SEED JE AOŃLEPABLSAN WE 
BOO zle czenicdokk jednym duchem Eremon ien ab 
(R ONMIGEW B3 a (EROL NIE 
miecku, słychać było język francuski. angielski, ma- 
dziarski, ale ponad wszystkim unosił się jeden duch 
wi Mim led > seeydh goeekow nc 
zka 

Ueeaiiik crowd ka Progi ch 
wszystkich głębokie wrażenie. Wepominać ją będą 
wszyscy, którzy w niej wzięli udział, przez długie lata 
a sądzę, że wszyscy goście, widząc zapał i gorliwość 
Słowaków w ciszy serca westchnęli do Boga, by ten za- 
pał, ta jedność, w której okało wspomnień Trzanow- 
skiego zgromadzili się wszyscy, trwała w ich sercach 
po wszystkie dni. 

„Ewanęgelik”. 


Dnia [Ñ października 1936 r. o godz. 11,30 zaraz 
po nabożeństwie w sali przy ewangelickim kościele gar- 
nizonowym, ul. Puławska 4 odbędzie się ogólne da- 
roczne zebranie Koła Opieki nad Żołnierzem Ewan- 
geliklem 7 następującym porządkiem obrad: 


|. Odczytanie protokółu z poprzedniego ogólnego 
zebrania. 

Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok 
ubiegły. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

Wybory do Zarządu na rok następny. 

Wolne wnioski. 


vaw N 


Zarząd 
Kala Opieki nad Żołnicrzem Ewangelikicm. 


Sprawa ustawy kościelnej 
w oświetleniu niemieckim 


Ustawa o stosunku Państwa do Kościoła ewange- 
licka-atigsburskiego*w Falace jest przedmiotem licznych 
artykułów w prasie niemieckiej zarówno kościelnej jak 
i świeckiej Z dawniejszych publikacyj zasługuje na 
uwagę zeszyt J organu stowarzyszenia im. Gustawa 
Adolfa Die evangelische Diaspora". W anonimowym 
artykule czytamy m. i „szczególnie Niemcy członkowie 
komisji warszawskiej starali się o dokonanie zmiany, 
lecz — co jest niezwykłe — generalny superintendent ka. 
D. Bursche stoi raczej po stronie państwa niż kościoła. 
Projekt ustawy jest istolnie klasycznym przykładem nie- 
ufności sfer państwowych do Zarządu kościoła”. (str. 165). 
Cały numer roi się ad fałszów, szkalowań i inwektyw 
pod adresem Zarządu kościoła ewangelicko-augsburskie- 
GORY r: jaka aalan ZERO oitan OCZNE: 
mienne, że to wszystko podane jest w arlykułach ano- 
nimowych. Sprawę ustawy porusza także ks. superinten- 
dent Dr Zóckler w „Roczniku ekumenicznym”, wyda- 
nymi przez prof Siegmund Sehullzaan Czytamy lamiz 
PO przyjęciu ustawy. największego kościała ewangelickie- 


go w Polsce „innym kościołom nie pozostanie nic inne- 
go jak tylko zastosować się da równoległych. później 
im przedstawionych projektów ustawy lub — innymi 
słowy — pozwolić, by im narzucono ustawę, kościoła 


Sag cka dni baratin ank ASS eak E 
R LALA A AS A a 
cioła". Autor zaznacza, że sfery niemieckie protesta- 
wały przeciwko postępowaniu. które opiera się na zało- 
żeniu, że ustawa dotyczy tylko kościoła ewangelicko- 
augsburskiego, a nie jednocześnie innych kościołów. 
Uczyniły to nie tylko ze względów formalnych, gdyż 
amichedo(iezbiGo ił TE cdlozzĆ o nebdle 
w spr tesco A A a Gd eGrOA A, IEEE 
także ze względu na zasadę równouprawnienia wyznań, 
zagwarantowaną przez konstytucję. Autor powołuje się 
TE niezobowiązujący! poziekć WORSENESRSTO JE ZN: 
Slodka ND CE zrani EEEa re 
oi projekcie, piere: Możnaby woo rana E 
PELE ALATANIE innych korilo aie kanren oe ai 
chanie ich w tej sprawie, zanim projekt stanie się usta- 
6 Caa N E ZERSGW wow 
przed którym cała sprawa winna być omówiona, byłaby 
oczywiście Rada kościołów ewangelickich w Polsce. 
naj o wszy cza MD OBCZIE E u ANN 
głosy, by w Radzie omówiono projekt ustawy”. Sprawa 
ustawy jest do pewnego stopnia sprawą ewangelików 
w Polsce i dlatego też zasady projektu i jego los były 
przedstawione na Radzie. Ke. Dr. Zóckler niezawodnie 
wie, że były podane wszystkie argumenty, które skła- 
niają Zerząd Kościoła ewangelicko-augsburskiego do 
pertraktacyj z rządem niezależnie od innych kościołów 
i wie, jak to przyjęli zebrani, wie także, że konstytucja 
nie mówi o wspólnej reprezentacji kościołów, lecz że 
zna porozumienie Państwa z prawną reprezentacją każ- 
dego kościoła z osobna. Nie należy także zapominać 
o tym, że między kościołami ewangelickimi w Polace 
istnieją różnice ustrojowe į narodowościowe, nie mówiąc 
a różnym pojmowaniu stosunku do państwa, Prasa pal- 
sko-ewangelicka niejednokrotnie zwracała uwagę, pod- 
kreślając z drugiej strony konieczność występowania 
i działania protestantyzmu jako całości w sprawach po- 
zaustrojowych. Na szpaltach pism pojawiały się jednost- 
kowe głosy, podyktowane troską o przyszłość, drukowa- 
Roo Pow etiprojekOSEANE GACIE PE A 
epea lane, IEC WANE RAZER a a 
łowi. Prasa niemiecka ograniczała się do jałowega kry- 
fykownnisiwat nawe Weak ZA ana e a 
inwektyw na czołowych przedstawicieli kościoła ewan- 
el kożsugsbucakiegoś nie eredni a 


Nr. 41 GŁOS 


ESWOSZNEGIE <2 IFES Ee! 


Str. 7 


nego konkretnego projektu załatwienia hardza trudnej 
JaewĘ ATA AMRA Ac a 
blatt” w Nr, II w art podpisanym A. |. pisze nawet, 
że decydującym momentem w sprawie ustawy jest to 
ZY OŃE a miemiecKAUKWYGENYAL IAS JNCRZ ZAJE 
kok wóBodeńi niekręcowanaj MESION AE die: 
nia się do kształtowania przyszłości według swega ro- 
BMAGREŃ AstEG > a Ac GsA wa 
p EEE ceho a aab 

Dyskusja na temat ustawy niestety uwydatniła 
wielkie przeciwieństwa poglądów na prawa i obowiązki 
państwa i kościoła, ponadto wykazała potrzebę wysiłku 
pracy celem przygotowania wspólnego działania w spra- 
wach, obchodzących wazysikie kościoły. Bodżcem dzia- 
łania nie maże być tylko uznanie grożącego niebezpie 
czeństwa ze strony katolicyzmu lecz główne nakazy 
Ewangelii. podporządkowanie się Temu, który dziś kro- 
or RE ALI: A POÓSAROCELAW a K16lh 
WERE BC MALE OJO rawa łc 
wych sporów i wzajemne oskarżanie się. 


Listy do Redakcji 


WIELEBNY KSIĘŻE REDAKTORZE! 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie w najbliższym 
numerze paczytnego tygodnika „Głos Ewangelicki” mo- 
jeża etu, który miewatpliwiepizyczyniinie dal nalezy- 
tego i z istotnym atanem rzeczy zgodnego naświetlenia 
faktów przedstawionych nieprawdziwie w artykule p. t. 
„Kadoreamwo DY CE o amea e hl GR ZN 
b. m. 1936 r. 

Ghodzi miniafiowiciesmadstcpa |klocrpożwalefao: 
bie przytoczyć z owego artykułu w dosłownym brzmieniu: 

„W celu zaznajomienia się z ruchem ukraińska- 
"mi ER MIWDE CESC BraTATET TAAA KEYS KE 
rej się mówi, że jest ośrodkiem życia religijnego ewan- 
gelicko ukraińskiego. Niestety, Delegację spotkał tu nie- 
spodziewany zawód. Ks Kusiw, Senior Reformowanych 
Ukraińców, nie urządził żadnego nabożeństwa ani ze- 
brania tak, że Delegacja, która misję wśród Ukraińców 
moralnie i materialnie wspiera — nie miała możności 
zetknąć się z Ewangelikami narodowości ukraińskiej 
Delegacja rozczarowana wyjechała z Kałomyi i wróci- 
ła da Lwowa”, 

Z treści i ducha powyższego ustępu wynika, że ja 
zbojktowałem, lub conajmniej zlekceważyłem przyjazd 
Delegacji, specjalnie przybyłej da Kołomyi w celu za- 
poznania się z pracą wśród Ukraińców-Ewangelików. 

A teraz ad meritum, 

Swego czasu, bawiąc w Landynie, osobiście poro- 
zumiewałem się z osobami mającymi wejść wakład De- 
legacii i prasiłem je, by odwiedziły Kołomyję oraz oko- 
liczne zbory, w celu zapoznania się ze stanem Ewan 
gelicyzmu wśród ludności ukraińskiej. To też na Syno- 
dzie Ukraińskiega Ewangelicko Reformowanego Kościo- 
ła, w czerwcu, uchwalono zaprosić Delegację na naba- 
żeństiwa w Ukraińskich Ewang. Reformowanych Zbo- 
rach. Odpowiedziano mi, że Delegacja bardzo chętnie 
zawita do Kołomyi i żwiedzi okoliczne Zbory, oraz do- 
dano, bym się o dniach miesiąca w którym był plano- 
wany przyjazd Delegacji do Polski, porozumiał z p. M. 
Price, który pełni funkcje sekretarza |nstytucji, z ramie- 
nia której została wysłana Delegacja. Oczywiście napi- 
sałem do p. M Price list, z którym umówiłem się o dniu, 
Rad Eyez cabożeństwi rebran AIRE więc 
czwartek, dnia |Q0-go września mialahy Delegacja wziąć 
Mdział w nabażenkiwie we wsii Pidbalczykj U0 Lm. cd 
Kołomyi). a nestępnie w piątek dnia || września o g. 
M ano awelas w URBRALSTAGC Cla RATE 
stala i o tem p. ackretarz wiedział 

e nz RAGE A dnc2Ś db (> 
keilteatzche SIR BE DSP 


przyjedzie o 10 rana we czwariek. Wiedząc, że o tej 
Borzćlnieroa sadnega pociagu Fior muyi poście MORI 
Peia wyszediemido pociakuiprzychodząccecio l 
A E aAA E A ie E A 
tem, że Delegacja prawdopodobnie przybyła do Koło- 
myi autem — udałem się do awego biura, by oczekiwać 
gości. lstotnie w południe goście przybyli do mnie i te- 
mazwdowiedzieleiici że a E OAO A 
o g. 10. lecz o IŻ-ej. 

To było pierwsze nieporozumienie. Sądzę, że w de- 
Reazach dawanych wypadóbnychi wypadkach nalezalo: 
by być ściślejszym i dobrze się informować o czasie 
przybywania pociągu na miejsce. i 

Dowiedziałem się następnie, że Delegacja wyjeż- 
dża w piątek a g. 9 rano z powodu ważnego spotkania 
we Lwowie, a więc w urządzonym nabożeństwie w Ko- 
łomyi o g. || rano udziału wziąść nie będzie mogła. 

Pozostawało więc nabożeństwo we wei Pidhajczy* 
ki. Po południu udaliśmy się tam autem. Dzień był 
dżdżysty, a droga po zjechaniu z szosy ku wsi stała się 
błotnista Stanęliśmy wobec tego o 70 metrów przed 
domem modlitwy, aby pozostały kawałek drogi przejść 
pieszo, gdyż samochód wskutek popsutej i rozmokłej 
drogi nie był w stanie dalej się posuwać. | teraz, tuż 
niemal przed domem modlitwy. gdzie ludzie oczekiwali 
dostojnych gości, zadecydowano, że ponieważ dalej je- 
ZWREWRIELMazna "wiec alea MIE do Kołomyi: 
Dziwna ta opinia okazała się decydująca i zawróciliśmy 
do domu. 

Na drugi dzień Delegacja odjechała o g.9 rano do 


Lwowa — dwie godziny przed nabożeństwem w Ko- 
łomyi. 
Tak się przedstawiają wszystkie okoliczności 
w świetle faktów. 
Ks. B. Kusiw 


Saperiniendeni 
Lwów, dnia 23 1X 193 


OD REDAKCJI. 


Z= wzeledu na wspólną apiawę: ewangelicka wpó: 
wyższe pismo ka. Kusiwa opublikowaliśmy. Niestety pi- 
emo to jednak nie prostuje twierdzenia „Koresponden- 
cji”, że Delegacja Angielska nie miała mażności zetknąć 
się z przedsławicielami ewangelików ukraińskiej naro- 
dowości. Toć przecież i do Stanisławowa Delegacja przy- 
była o innej godzinie, niż to było ustałone, a mimo to 
zosiała powitana przez ks. Ladenbergera i delegację 
prezbiterstwa. Niezrozumiałą przeto pozostanie rzeczą, 
dlaczego w Ksłamyi nie przywitano Delegacji przez re- 
prezeniantów Zarządu Kościoła ukraińskiego czy to na 
dworcu, czy w biurze ks. Kusiwa. We wszystkich mia- 
stach, gdzie bawiła Delegacja, witał ją u siebie najwyż- 
szy przedstawiciel Władzy miejscowej. Dlaczego w Ko- 
łomyi nie poslarano się o to, by Delegacja była przy- 
jęta przez p. Starostęł Czyż tego przyjęcia nie można 
było wyzyskać dla omówienia różnych spraw, związa- 
nych z potrzebami Kościoła? 

Dalej: dlaczego ks. Kusiw wiózł Delegację autem 
po drodze, na której auto ostatecznie w bagnie utknęło, 
gdy przecie do Podhaiczyk była można pojechać popo- 
łudniowym pociągiem? | dlaczego ks. Kusiw w blish o- 
ści 70 m. ad domu modlitwy sam udał się w drogę po- 
wrotną z Delegacją, zamiast poświęcić jedną minutę 
czasu, by zajść do domu modlitwy i zaapelować do ze- 
branych, by razem z nim poszli prosić Delegację. aby 
mimo fatalnej drogi jednak przybyła do domu modli- 
twy? — z pewnością by nie admówiłe. 

Dość, że Delegacja nie miała możności zetknąć się 
z ewangelickimi Ukraińcami. Za ka. Kusiwami stwier: 
dzamy to z bólem serca, bo pragnęlibyśmy, ażeby 
przedstawiciele obcych państw, interesujący się ruchem 
ewangelickim w Polsce, naocznie się przekonali. że 
Kościół ewangelicki w Połace, w skład blóroto wcho- 
dz oBynatEMLiow Darodewdaei 208 EA 
Ge fade] TAE 
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Komitet do pokrycia 
dachu kościelnego miedzią 


Ksi te nditat> dkdiu 4 Ea AE 
stwierdza, że w ostatnim czasie wpłynęły naslępujące 
ofiary. Pani Jelska 10 z}, J. K. I zł, L „Lucjan 
Starost — 10, Jan Bock 20, Karol Prochnal 40, Fi. F. 10, 
Z. Hoffman 40, Pani Gebler złożyła bilon mieszany 
Pani Matylda Masalska bilon niklowy, papierośnicę 
srebrną i t. 

Pokrycie całego dachu blachą miedzianą wraz z za- 
łożeniem rynien i szeregiem robót dodatkowych zostało 
całkowicie ukończone, W tych dniach ukończono próby 
oświetlenia krzyża na szczycie kościoła. Krzyż będzie 
oświetlany regularnie wieczorami od Swięta Reformacji, 
dn. 3| pażdziernika począwszy. 

Na pokrycie zobowiązań komitetu potrzeba jeszcze 
14,408 zł. 41 gr. 


i 


Wiadomośc! statystyczne urzędu parafialnego 


Ochrzczono: 6 chłopców i 7 dziewczynek 

Śluby zawarli: Waldemar, Andrzej, Robert, Ale! san- 
der Kalwiński (e-a) z Zigridą Tren (e-a); Jan, Andrzej 
Jelen (e-ref.) z Zofją. lreną Schroeter (e-a); Tadeusz 
Cichocki (r-k) z Alina Freyer (e a): Juljan Hoffmann 
(ea) z Kunegundą Grinning (e-a); Gustaw Susdarf 
(e-a) z Heleną Ruppel (e-a'; Henryk Oltze (e-a) z Jad- 
wigą Piotrowską (r-k); Józef Kiedrowski (r-k) z Anną 
Gehring (e-a); Marian Klima (r-k) z Amanda, Julią 
Grossmann (e-a). 

Zma-li: Janusz Konopka |. 10. Jadwiga, Beria Tev- 
chert z d. Stiller |. 65. Antoni Reich I 64. Fryderyka 
Maul z d. Ey |. 75. Gustaw Schmidt |. 28. Bogdan, Bo- 
gumił Schilberg 3 mies.. Karol, Wiktor Bevenzec |. 62. 
Emma Jelińska 1. 61. 


Porządek nabozeństw. 


Dnia || pażdziernika XVIII niedziela po Trójcy $w 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiei 


godz, 9 rana nabożeństwa w kaplicy szpitelnej Ks. wik Hławiczka. 
EE ETS i: mabaż, szkolne Ka. pref. Krenz. 

w koiciele ku wezezeniu 200-lecia Szpi 

IA Ewangelickiego: czę: 

ka. diakon Rug 

wygłosi ka. pi 


Loth. » kazanie 


| paslor 


- 330 pp. n (Grochowska 73) dla dzieci Jadwiszczok. 
-= 5 popał. . w mali konfirmacyjnej Ke. wik. Wittmeyer. 
7 wiecz. w świetlicy (Żvtnia 36) ew. Bureherdi 


Dnia 13 BEES 7.30 w. naboż. bibl. (Żytnia 36) ewang. Burehardt 
a TEJ) « u (Grochowska 73) ew. Burchardt 
„ 15 października 8 w. nabożeństwa bibl, w sali konf, Ka dj Ruge” 

Dnia 16 psździ godz. 9 rano nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 
Dnia 1] października XVIII Niedziela po Trójcy Św. — naboż. o g. l0-ej r 


[adprawi Ka. T. Stoy 
Dnia || października o godz. I|.5 r. naboż.— dla dzieci. Ka. T. Stay. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego” 
Plebanjs przy Ewang. 


wynosi: kwartalnie 3 zł. miesięcznie | zł. 
Kościele Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopiem zamiennych i listów do redak 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 


w Warszawie. 


ad dnia 11.X. do 17.X. 36 r. 


Niedziela dn 11.X. 1936 r. 8,00 Audycja 10.30 Muzyka z płyt 
11.25 K ncest 12.03 Poranek symfoniczny 14.30 Koncert solistów 
15.30 „Audycja dla wsi” 16,30 Fragment ałuchowiakowy 17,00 Pod- 
wieczotek przy mikrofonie“ 19,00 Szkie Ineracki 19, O Płyty 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali" 21.30 Koncert 22,10 Koncert kameral- 
ny .2.40 Muzyka taneczna, 


Poniedziałek. dn. 12.X 1936 r 11.30 Pogadankn 12,03 Ze: 
pół fortepianowy 12.40 Pogudanka 15.15 „1000 taktów 
15.55 Audycja dla dzieci 16,15 „Nowa pisown 16,30 Koncert C 
kiestry Mandolinistów 17.05 Odczyt 18,50 Pogadanka 19.00 Audycja 
żołnierska 19.30 Recital śpiewaczy 20,00 „Tańce polskie” 21.00 Słu 
chowisko 22,00 Koncerty symfoniczne 23,00 Muzyka taneczna. 


Wtorek dn. 13 X.1936r. 11,30 Audycja dla szkół 12.03 Kon- 
cent 15,15 Płyty 16,00 „Stolica i jej sprawy” 16,30 Konceit 17,00 
Odezyt 17,15 Muzyka lekka 17,50 Monolog 19.00 „Dyskutujmy” 
19,20 Recital apiewaczy 20,00 Razmowa muzyka ze słuchaczami 
radia 20,15 Kancer Orkiestry 21,30 Recital śpiewaczy 22.20 Myzyku 
22,30 Recytacje poezyj 22,45 Koncert, 


Sroda dn 14.X. 1936r. 11.30 Audycja dla szkół 12,03 Koncert 
12.40 Pogadanka 15.15 Koncert Orkiestry 16.10 Audycja dla dzieci 
16.30 Koncert 17.00 Odczyt 17.15 Kancer Solistów 17.50 „Wapom- 
nienie pierwszego rektora Wszechnicy Wileńskici 18.50 Felieton praw. 
no-społeczny 19.00 Pierwszy lot balonem 19.20 Płyty 21.00 „Opo- 
wieść o Chopinie* 21.30 Koncert 22.30 Koncert rozrywiowy. 


Czwartek dn |5.X. 1936 r. 11.30 Paranek dla azkół 12,01 
Pieśni i tańce różnych narodów 12.40 Pogadanka 15,15 Śpiewacy 
Warszawy 16,20 Audycja dla dziec: atarezych 16,35 Koncert 17,00 
Felieton 12.50 „Książka i wiedza” 19,00 Premiera słuchawiaka 19,30 
Koncert 20.10 Inauguracja sezanu Opery Warszawskiej 23,00 Muzy- 
ie lansczn= 


Plątek dn. 16.X. 1936r. 6.30 Audycja poranna 11.30 Audy- 
cia dla szkół 12.03 Muzyka orkiestrowa 15,15 Płyty 16.30 Koncert 
rozrywkowy 19.80 Opowisdanie z ziemi Olkuskiej 19.20 „Z pieśnią 
po kraju” 20,00 Koncert Symioniczny 22,30 „Nowa pisownia 22,45 
Muzyka taneczna 


Sabata dn. 17.X. 19361. 11.30 „Śpiewajmy piosenki” 17,03 
Tri» Salonowe 14.30 Audycja dła dzieci 15,15 Płyry „Columbia“ 
16.15 „Humoreaki i acherza” 17,00 Koncert salistów 17.50 „Przegląd 
wydawnictw” 19.00 Audycja dla Polaków zagranicą 19.30 Koncert 
rozrywkowy 21.00 „W dzień śmierci Chopina" 21.45 Koncert 22,30 
Wesoła audycja 0 Muzyka taneczna. 


używaj WYSOKIEJ 


WEGETALE: 


VERVEIJNE. LAVENDE | VIOLETTE 
WODA CHINOWA — WODA PORTUGAL 
WODA BRZOZOWA 


WODY KOLOŃSKIE: 
VERVEINE. EAU DE CITRON t LAVENDE 


WODY KWIATOWE: 
BRAFKI POLSKIE. REVUE, WABIK. WRZOS POLSKI 


DANSEEFF"PA 


WŁ. GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA — WSPOLNA 25 


DOSKONAŁOŚCI: 


FABRYKA PERFUM 
1 KOSMETYKÓW 


ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


Wpłacać możne w adminii i1—Na ręce ka. seniora 


Puławska 4, tel. 8.90-15, 


Redakto: : Wydawca: Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”. Warszawa. Puławska 


4. tal. 8. 90-13. 


